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C e n n i
W krako tik  m iosięczna g zip —  k w arta lna  15 zip.
W k r a ju  kw artalna razem  z p rzesy łką  pocztow ą 6 wir. ns. k.

P r z e d p i n t a
przyjmuje tię w Księgarni J ó zefa  Cz e c h a  przy Gldwnvm 

Rycitu Nr 4 6 3.

Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do aińjRA 
r w r d y c y i  CEASU wyraziwszy na kopercie: „ p r o a u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z a . "

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ło ś .R m ia ,  rozpraw y odezwy wszelkiego rodzajn 

d o n ie s ie n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłow e 
rolnicze itp.

U w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzierżaw itp.
od w' S » o j » 2 oi 8 ą

wiersza p ły tow ego  sa jednorazowe umieszczenie po 8 gr.
następne po 3 ~roasa _  „ dc pin tą i o krajcarów za każdą 
pubckacyą na stępal rad o w y .

od fU ł ^  ^
in&nych korespondentów.

N um er p o jed y iczy  kosztu je 1 0 groszy.

Kraków i grudnia.
A utor rozpraw y, którą w  dalszym podajemy 

c,§S u i przechodząc do wyrobów m ogących się  
w  kraju naszym  produkować, następujące podaje 
przyczyny niskiego stanu przem ysłu w porówna­
niu z innemi prowineyami monarchii.

G al i cya  od la t  8 0 c i u  p o ł ą c z o n a  z wie lkiem m oc ar ­
stwo m ,  w  k torem p r z e m y s ł  d o s z e d ł  w ys o k ie g o  z n a ­
c z e n i a ,  n ieoddz ie lona  od niego g r a n i c a m i ,  nie m o g ła  
sa m a  w  sobie  k o r z y s ta ć  z s y s t e m s t i p r o te kcy jnego .  
In ne  p r o w i n e y e  a u s t r y a i k i e  da w n ie j  z C e s a r s tw e m  
z w i ą z a n e ,  wsze la iem i  sposobami  t łu m ić  s ię  s t a r a ł y  
p r z e m y s ł  Gal i cy jsk i .  W s z y s t k i e  w ię c  u s i ł o w a n i a  
w  tej mi e rze  robione,  nie tylko  nie m o g ł y  mieć opieki ,  
a l e s i lnych i n i e bez p ie czn yc h  ze  w s z y s t k i c h  s t ron  n a ­
p o t y k a ł y  p r z e c iw n ik ó w .  F a b r y k i  od w i e k ó w  z a p r o ­
w a d z o n e ,  ż e  inne w z g l ę d y  pom inę ,  w z r a s t a j ą c  po­
wol i  i w z n o s z ą c  s ię  p r z e z  c z a s  nag ro ma dzo ne mi  ko­
rzy ś c . a m i , m a ją c  na  miej scu w y z w o l o n y c h  i z d a tn y c h  
do k ie ro w a n ia  p r a c ą  z n a w c ó w ,  m a j ą c  ro bo t n ik ów  od 
d z i e c iń s tw a  sposobiącyc l i  s  ę  do p r z e m y s ł o w e g o  z a ­
wod u  , m o g ł y  daleko  lepiej  w y r a b i a ć  i taniej  w y z b y ­
w a ć  w y r o b y  sw o je ,  an i ż - l i  no w o u tw o r z o n e  fab ryk i ,  
k tó r y c h  z a k ł a d  p o c h ł a n ia  od r a z u  ogromne  k a p i t a ł y ,  
do k t ó r yc h  z d a l eka  s p r o w a d z a ć  po t r ze b a  u mie ję ­
tnyc h  i d r o g o p ł a t n y c h  z a w i a d o w c ó w  i zdo l ną  czeladź ,  
w  k t ó r yc h  p o d r z ę d n a  robo ta  musi  być po w ie r z on a  
n i e w p r a w n y m  i n iezna jący m r z e c z y  robotnikom.

W ś r ó d  tak ich oko l i cznośc i ,  si l ić s ię  na  z a p r o w a ­
dzen ie  w sz e lk ie g o  ro dz a ju  f ab r yk  na w z ó r  króles tw a 
Po l sk iego  i myś leć  o zrob ieniu Gal i ry i  k ra jem g ł ó w n i e  
p r z e m y s ł o w y m  n ie po do bna :  n i e t y l k o  bowiem n i e m o ­
ż n a  l iczyć  na pomoc z e w n ę t r z n ą ,  ale n a j w i ę k s z e  k r a ­
j o w e  zab ieg i  i ofi.-.ry s t a ć b y  s ię  m u s i a ły  bezo wo cne .  
S ą  j e d n a k  r o d z a je  p r z e m y s ł u ,  k t ó . e  b e z  p r z e s z k ó d ,  
a n a w e t  bez n a d z w y c z a j n y c h  k ap  f a ł ó w  w  Gal i cyi  
z a p r o w a d z i ć b y  s ię  d a ł y ,  do k tó ry ch  p i e l ęgn ow an ia  
z  sa me go  p r z y r o d z e n i a  p r o w i n e y a  n a s z a  j e s t  p o w o ­
ł a n a ,  k tó re s t a n o w ią  n a j w a ż n i e j s z ą  po t r ze bę  w e w n ę ­
t r z n ą ,  k tó re  s p r o w a d z o n e  z z a g r a n ic y  lub z od le ­
g ł y c h  p a ń s t w a  p r o w incyj n iezmiernie w ie l e  k o s z t u j ą ,  
a na mie jscu b a r dz o  tanio p r z y c h o d z ą ,  k tó re n a l eż ą  
do p i e r w s y c h  pot rzeb ,  k tó re nakon iec ściśle s ą  z ł ą ­
czone  z p r z e m y s ł e m  ro ln ic zy m ,  s t a no w ią c ym  g ł ó w n e  
z a t r ud n ie n i e  m ie sz k ań có w .  Do r zę d u  t ak ich  n a l e ż ą :  

A .  F abryki wyrobów glinianych.
Glina jes t  g ł ó w n ą  i z a s a d n i c z ą  cz ę ś c ią  ziemi po 

k tó re j  chod ź  my', j e s t  mat> r y a ł e m  z k tó rego  s ię  tw o­
r z ą  budynki  i w ie l e  n a c z y ń  do w y g o d y  ludzk ie j  n ie -  
odbicie  po t r ze bny ch .  J a k o  r z e c z  p r z e z  ogień  n ie tknię­
t a ,  s ł u ż y  do w s z y s t k i e g o  co może  r o z w i n ą ć  do br o­
c z y n n e  d z i a ł a n i e  tego ż y w i o ł u ,  a z a s ł o n i ć  od nie­
b ez p ie cz n y ch  j ego s k u tk ó w .  Z n a j d u j ą  s ię  w  k r a ju

n as zy m  sz cz egó lne  g a t unk i  gl iny,  po k tóre  p r z y b y ­
w a j ą  obcy,  d ah  ko j e  p r o w a d z ą  i w  od le g ł y ch  s t r o ­
n a c h ,  p r z y  mnie j sze j  niż  u n as  obfitości ś r o d k ó w  o -  
p a ł o w y c h , c i ąg ną  z  niej znakomi te  korzyśc i .  A  uiyr, 
ma ją c  m a t e r y a ł  na mie j scu ,  nie przy k ł a d a m y  do j e g o  
w y ro b i en ia  p r a c y ,  i albo go  bez ceny w y w o z i ć  d a -  
j emy,  albo p o z w a l a m y  mu l e że ć  be z o w o cn ie !  M a ł o  
r oz w in ię ta  p r z e m y s ł o w o ś ć  n as  do tego p r z y w i o d ł a ,  
ze  w i ę k s z a  c z ę ś ć  miast  i mia s te cze k  na s z y c h ,  p o k r y ­
ta  jest  gontfcnr.  A  lubo w s z y s c y  mieszkańcy  d r ż a  na 
w spomnien ie  o g n i a ,  nikt  o zasłot i ieniu s ię  p r ze d  tym 
pożerczy'm ż y w i o ł i m  nie myśl i .  K iedy  s ę  K r a k ó w  
sp a l i ł ,  w c i ą g u  lat  d w ó c h ,  w sz ys tk ie  cegie lnie t k o ł o  
K r a k o w a ,  z d o b y ł y  s ię  z a le d w i e  na pokryc ie  d a c h ó w ­
ką  d w ó c h  na jmn ie j sz yc h  k o śc io łó w  i d w ó c h  n ie w i e l ­
kich domów.  T r z e b a  s ię  b y ł o  u d a w a ć  do S z l ą z k a  i 
w  g w a ł t o w n e j  po t rzeb ie ,  p r z y  op ła c ie  og ro m n yc h  k o ­
s z t ó w  p r z e w o z u ,  na t ak tanio na  miejscu m o g ą c y  być  
z rob ion y  w yr ób ,  s p r o w a d z a ć  z zog -a n ic y  n a j n ę d z n ie j ­
s z ą  d a c h ó w k ę .  Cóż mó w ić  o p ie ca ch ,  k tó re  w  n a ­
sz ym  n i es zc zę ś l i w ym  K r a k o w i e ,  albo o d r a ż a j ą  b r u ­
d n ą ,  zmien ną  i n i e t r w a ł ą  p o le w ą  kaf l i ,  a lba po t ró jną  
w  s tosunku do mie j scowej  w ar to śc i  o b ło ż o n e  c e n a ,  
p r z y c h o d z ą  nam ko le ją  ż - | as8ną z W r o c ł a w i a ,  g d z i e  
do ich w y r o b u ,  do p o p r a w y  w ł a s n e j  gl iny,  s p r o w a ­
d z a j ą  g l inkę  o g n i o t r w a ł ą  z P o r ę b y ,  M i r o w a  i innych 
mi. j sc  o k ręg u  K r a k o w s k ie g o .  T oż  samo powi ,  d/. ieć 
można  o g l in ianych  na c zy n i ac h  ku che nn ych  coko lwiek  
t r w a l s z y c h  i ozdobniej  sz ych .  R ob i ąż  je u nas  z e  s t o -
trw htą? Wliitry'>‘fu ^ p o l e w ę  p i ę k n ą ,  z d r o w ą  i

Rodzaj  p r zemysłu  w yrobów glinianych n iewie lk ich  
potrzebuje k a p i t a łó w ,  nie lęka się żadnej  konkuren­
c j i ,  a w ła śc iw ie  prowadzony,  może  dla w e w n ę t r z ­
nych potrzeb nie m a łą  być kor zyśc ią .  M ają c  glinę

w ł a ś c i w ą ,  n i l . k o  a j ą  i c . «i.» p o ln s rb y  u p ra w ić
i oczyśc ić ,  pnłą rs syć  i w y m tę sz a C ;  a z n a j ą c  ncli mii 
n a t u rę  i sposób  robienia n a j t r w a l s z y c h ,  n a j z d r o w s z y c h  
i na jp ięk n i e j s zy ch  polew,  bez pomocy n a w e t  z a g r a ­
n icznych  z n a w c ó w ,  z a  poś r edn ic tw em  w ł a s n y c h  r z e ­
m ie ś ln ik ów ,  r od za j  ten p r z e m y s ł u  nie obcy k r a jo w i  
naszemu,  na  w ł a ś c i w ą  n a p r o w a d z i ć  d r o g ę

*) Do powyższego dodaje autor obszerny przypisek, w któ­
rym powiada, że po napisaniu tćj rozprawy powstal u nag 
dwie fabryki wyrobów glinianych, a mianowicie p. Iloffa w D ą­
biu pod Krakowem dostarczająca pieców polewanych mało ustę­
pujących zagranicznym i p. Steinkellera na Podgórzu, która za­
jąć  się ma wkrótce wyrabianiem pieców i innych przedm!otów 
garncarskich, a piękność i dokładność robót tego rodzaju w źa- 
reckich i warszawskich fabrykach P-_ 8teinkeIlcra jes t zapowie­
dzią dobroci ich i tutaj. Dalćj mówi autor obszernie o przed­
siębiorstwach pp. Steinkellera, hr. Alireda Potockiego, księcia 
Sapiehy i B arucha, o czćin wszakze szczegółowo „a innćm miej­
scu powiedzieć zamierza.

CZĘŚĆ L lT E M C K O -A R T T Sm m
LIST do K . K .

po odczytaniu poematu pod nap i sem:

©  ^  3 1 ?  & a  &  H & m  w a  3  < b  u l  a  * ) •

Spełniłem twe zlecenia. Od wczesnego rana 
Pełen podziwu, twego czytałem Stefana;
A nowy Karol Gustaw, albo leź Rakocy 
Mordowałem go codzień aż do późnej nocy:
W końcu rzekłem:  to pomnik ku wieków ozdobie 
On Polsce,  tyś go dźwignąT i jemu i sobie.

1J Przed niedawnym czasem, gościł tu w rękopisie ogromny 
poemat pod napisem: Stefan Czarniecki. Ulany na krój staroży­
tny i obejmujący kilkanaście tysięcy wierszy, pełen jes t znako­
mitych piękności. Są w nim i niedostatki towarzyszące ludz­
kim utworom. Autor niniejszego listu, proszony o uwagi, o- 
graniczył je  do topograficznych okoliczności, a poszanował i u- 
kład i "inne szczegóły, j ako wynikłośó i jednćj myśli i osobi­
stych przeświadczeń. Je s t tu i wzmianka o radach, do prze­
lania dawnych kształtów, wedle smaku obecnćj chwili. Bodaj­
by rychłe ogłoszenie tego poematu sędziwego i tyle zasłużonego 
w piśmiennictwie polskićm wieszcza, zaspokoiło niecierpliwość 
współziomków. (P- HO

Dubrześ zdzia łał ,  źe głuchy u<i Młodszych przestrogi 
Nowej ku czci tak wielkiej nie szukałeś drogi.
Ich kształty,  ciebie rzeczy zajęła istota __
Są dla wielkich pomników fi>rmy lane z z ł o t a :
Oni ci doradzili ścieszki kręte ,  małe-  
Tyś sadził  po przestrzeniach dęby okazałe.
Przy którym ogniu wieszcz swe rozgrzeje natchnienie 
Niech go syci i zarzy, aż buchnie w płomienie;
A gdy się z nich wyłoni ideał widomy 
Pocóź ma gdzie zapalać sobótki ze s łom y?

Gdy Michał-Anioł  w boskiem zatopiony dziele 
Stawiał  dla Wszechmocnego kościół „„ kościele 
Ktoś sądząc,  źe w czczych myślach czas przetrwania m a n i e  
Dał mu plan na gmach lekki, niby na kawiarnię 
Były tam i wierzyczki ,  kopułka i dzwonek —
Lecz mistrz wielki budował do niebios przysionek,
By z niego oko w oko mógł dojrzyć Jehowę —
Więc nasyciwszy w górze zachvyycenje święte ,
Rzekł zwracając zarysy drobne i j a ło w e ,
„Weź  to bracie i podpal ogień pod polentę“

W wieku,  co mi  być przejściem do świetniejszej pory 
W wieku,  co nic niestwarza a wszystkiemu przeczy: 
Odpowiedźcieź nam szczerze mądre nowatory,
Czy wam chodzi o kształty, czy o jądro r zeczy?
Mówcie a stary ze czc ą słów waszych posłucha:
„O kształty, bo my z kształtów dojść zdołamy ducha“ 
Dobrze. Oto jest garncarz:  i oni ma natchnienie 
Więc lepi i tokarnię w imię boże wzrusza.

U. Z a k ła d y  do przerabiania roślin w łóknistych. 
K os i my  w ł ó k n i s t e  n a l e ż ą  do n a j w a ż n i e j s z y c h  » ł n -  

d o w  ga l i cy j sk ie j  z iem . P r z e d  ki lką  l a t / ,  $  ■ £ .  
oh i . .c i c , e*e» n, e p o t r ze bo w al i  n a j m ow ać  ludz i  do 
śl in1 «!?"!* .* P ^ ę d z e n i a  n iezmiern ie  u ż y t ec zn y c h  r o ­
s ie  ’ u p r a w a  ich na  w i ę k s z y  o d b y w a ł a
c h o d a c h Ul,r'  ^ j a n o w i ł y  one n i e m a ł ą  r u b r y k ę  w d o -  
p o r z u c i ł v K ‘lsP°dars^kich.  D z i ś ,  t ak n a z w a n e  dwory, 
I ch  u p r a w a  ? e^ ,e z s J.mow anie  s ię  lnem i konopiami .

miotem p r a c y  w ł o ś d a ń ^  c z v l f * ^ -  ^  if‘.d> nie 
ziemi J i k l i n J i n t  i ■ y mn ie j szych  w ła ś c i c i e l i  ziemi,  j a k k o l w i e k  od n iepami ę tny ch  c z a s ó w  u p r a w a
i obr ab ian ie  tych  roślin b a r d z o  w ie l k ą  l i czbę r a k  
w Gal i cyi  t r ud n i ł a ,  j ak  ol wiek w y s y ł a n o  z k ra j u  k r o ­
cie p o s t a w ó w  n a j g o rs z e g o  p ł ó t n a ;  n ik t  s ię  nie z d o ­
b y ł  w  p r ow .n cy i  na sz e j  na u r z ą d z e n i e  po r z ą d n e j  f a -  
t 3 k | , w  k t o re jby  l e ps ze  ga t unk i  p łó c ien  w y r a b i a n e  

V s z y s c y  coko l wiek  ucywi l  z o w a ń s i  ludzie 
w  , ,a  iCy1, p o t r z e b u ją  konieczn ie  na  w ł a s n y  uż y t ek  
p łó c ien  obcych .  Ga l i cy j sk ie  p łó t na ,  p r z e z n a c z o n e  s ą  
na  u ż y t e k  p r os tego  ludu,  albo idą  do W ę g i e r  bez  
z ys ku ,  a  n a w e t  ze  s t r a t ą ;  bo j a k o  mniej  p o t r z e b n e  
w  k r a ju  z o s t a ł y b y  nie zuż y te .  T r u d n o  po ją ć  j ak 
w  k ra ju  p r z e p e łn io n y m  n ie g dy ś  o k a z a ł o ś c i ą  i Jrb t -
D i ł a ć e Wśw.®»r «t“  w i d a ć  j e s z c z e  po w s i a c h  w s p a n i a ł e  
J?./-*' ’ J  i  d a w n e j  z a m o ż n o ś c i ,  nie z d o b y ł  s ię
n ikt  na  z a ł o ż e n i e  p o r z ą d n e j  f ab ryk i  p łó tn a !  Sie  s ą -  

zimy,  ż r b y  ten r o d za j  z a k ł a d u  m ó g ł  traf iać na w ie l ­
kie p r z e s z k o d y :  bo k ie dy  p ł ó tn a  g r u b e  i p o d ł e  w y ­
ra b ia n e  z a w s z e  b y ł y  w  k r a j u ,  nie ma p ow od u  d la  
m*ogły C‘e n s ze  ' dosk , ,na , sz e  p r  d u k o w a n e  b yć  nie

Od  la t  k i lkunas tu  w  u p r a w i e  i ob rab ian iu  roś l in  
w ł ó k n i s t y c h  w ie l k ie  zrob iono  pos t ęp y .  M a c h i n y  o -  
s z c z ę d z a j ą  dz i ś  nie m a ło  ludzkiej  p r ac y ,  k tó re j  n ie ­
zmie rn ie  wie je  r o ś l in y  t e  p o t r z e b o w a ł y .  S u s z e n i e  
r o s z c z e n i e ,  m i ą d i e n ie ,  c z e s a n i e  i b i e l e n i e  luu i k o n o ­
pi,  i w  krotki ,n c z a s ie  i z m a ł e m  użyc iem ludzi  dzi ś  
s ę  o d b y w a ;  mach iny  w s z y s t k i e  te  ro bo ty  sz y b k o  i 
d o k ł a d n i e  w y k o n y w a j ą .  N a  z a s a d z i e  n o w y c h  w y -
f aha / p ° W|,' 'Û  Sl^ Pr z e k s z t a ł c i ł y  w s z y s t k i e  w i ę k s z e  
U b r y k ,  p ł o c e n n e  w  I r l a ndy i ,  Belgi i ,  Ś z l ą s k u ,  a n a -  
w e t  w  M o r a w a c h  i A us t r y i .  W i e l k ą b y  ci d la  k ra j u  
po łoży l i  z a s ł u g ę ,  k to r z y b y  s ię  zaję l i  s p r o w a d z e n i e m  
mach in  i u r zą d ze n i em  z a k ł a d ó w  do o b rab ia n ia  s u r o ­
w e g o  lnu p rz e z n a c z o n y c h .  Gd y  t ak wie le  ludzi  w  ob­
w o d a c h  podgórsk ich  z a jm uj e  s ię  robo tą  p łóc ien ,  po ­
mimo n a j n ęd z n i e j sz e go  z tej p r a c y  u t r zy m an ia ,  g d y  
cen a  lnu z k aż dy m  dniem się  po w ię k s z a ,  a  ce na  p ł ó ­
cien t a n ie j e ;  ob rab ian ie  rośl in w ł ó k n i s t y c h  z a  pomo­
cą  ma. hin nie m a ł o  do po le psz en ia  losu t k a c z ó w  
p r z y c z y n i ć b y  s ię  m og ła .  Z r e s z t ą  z a ł o ż e n i e  j e dn e j  
i d rug ie j  f ab ryk i  c i enk ich  p łó c ie n  w  k r a j u ,  u w o l ­
n i ł o by  nas  od p o t r z e b y  u d a w a n i a  s ię  po ten p i e r -
w sz e j  p o t r z e b y  t o w a r  w  da l ek ie  s t rony ,  i z a c h ę c i ł o

Bacząc wazon etruski młode pokolenie 
Krzyknie „schowaj to bracie dla antykwaryusza- 
„Nam trzeba nowszych kształ tów" Garncarz jednem’tknieniem 
Kruszy etrusk i z prochów, jak chce plemio młode ,  
Zlepiwszy inny wazon z widzów pndziwieniem,
Cóż tu,  r zecze ,  wiejecie,  czy wyskok,  czy wodę?
Woda ,  nawet w kryształach ulegnie przemianie,
A wyskok,  choćby w garnku,  wyskokiem zostanie.

Pośród nędznych wymagań karłowatej  pory 
My starzy, po tej zieini chodzim jak upiory:
A trudność pisarskiego zgłębiwszy rzemiosła ,
W śliski przestwór niepewną posuwamy stopę.
Młodzi lecą po morzach bez żagli i wiosła:
I już miją za sobą starą Europę.
Ich zuchwalcze pomysły,  od osi do osi,
Kolej żelazna lotem pioruna przenosi:
Co tu wieszczów! podziwców! i gwarnej  czeladzi!
Jeden drugiemu dymem z ziemnych węgli kadzi :
Ten woła na kolegę:  pisz prędko a śmiało,
By się zajrzyć w treść rzeczy komu niezachciało.
Ow krzyczy:  tylko myśl twą jednym rzutem wyłój.
Kto zatem lichą powieść lub scenkę ukleci,
Zaraz mu żacy spiszą na wieszcza przywilej.
Takie są poemata,  tacy dziś poeci!
Ten zaś który Walhalę na Podwalu wznosi 
Wne t ich do Panteonu W ... zaprosi ,
A na zaszczyt krajowi i ojczystój mowie 
Ich imiona i dzieła zamieni w pr&ystowie.



c a a  s.
m ie s z k a ń c ó w  do s t a r a n n e g o  z a jm o w a n ia  s ię  o p r a w ą  
roś lin  w łó k n is ty c h  , k tó re  w  ziemi sob ie  w ła ś c iw e j  
n ie  m a ł ą  k o r z y ś ć  p rz y n o s z ą .  Z y s k a ł o b y  na tern ro l­
n ic tw o ,  b y ł a b y  z a sp o k o jo n a  p o tr z e b a ,  a  p r z e m y s ł  
k r a jo w y  p r z e z  tę  w a ż n ą  g a ł ę ź  nie p o m a łu b y  się  
r o z s z e r z y ł .  _______

BŁorespondencya Czaso.
, . . . .  Wiedeń 29 listopada,

to Im więcej się zbliża chwila proklamacyi cesarstwa 
we F rancyi,  tem pilniej zwraca się w tamtę stronę i na 
ten punkt uwaga dyplomacyi europejskiej.  O uznaniu ce­
sarstwa w osobie księcia Ludwika Napoleona przez dwo­
ry  poinocne i Anglią nikt nie wątpi. Zapominać wszakże 
się megodzi że te cztery mocarstwa podpisały traktat 
20go listopada 1815 roku w Paryżu, który nie t;lko  Na- 
poleonovvi uchodzącemu z Francyi, lecz całej jego  fami­
lii zamykał wrota na zawsze do najwyższej w kraju w ła­
dzy, i źe też same mocarstwa zobowiązały się wówczas 
akt ten w razie potrzeby całemi swemi siłami wesprzeć 
i utrzymać. Okoliczności w których żyjemy zmieniły 
w tej mierze znacznie postanowienie dworów sprzymie­
rzonych. Książe Ludwik Napoleon wyniesiony na tron 
wolą narodu , znajdzie przyzwolenie państw sąsiednich i 
nawet przyjazną d łoń ,  dopóki będzie reprezentantem i 
czynnikiem tej polityki,  którą się dał tak zaszczytnie po­
znać całemu światu jako prezydent. Cesarstwo w osobie 
je g o  odpowiada nadto, już jako monarchia, lepiej wido­
kom i zasadom dworów jak Rzeczpospolita. Wszakże 
pomimo tych wszystkich, tak księciu Ludwikowi Napoleo­
nowi korzystnych warunków, błędem byłoby z jego s tro­
ny o b s t a w a ć  za  t y tu ł e m  N a p o le o n a  U l g o ,  i chcieć że  tak 
powiem , budować dynastyą nową w t y ł ,  nie naprzód. 
Na tym punkcie, śmiem wam ręczyć ,  że książę Ludwik 
Napoleon znajdzie ze strony dworów otwartą opozycyą. 
Przyjdzie z tego powodu jednak, być może, do układów, 
których ostatniem słowem będzie zapew ne, rozwiązanie 
innej,  nateraz je szcze ukrytej kwestyi europejskiej.

Powiadają, że p. de la Cour opuści wkrótce poselstwo 
przy tutejszym dw orze ,  i źe miejsce jego  zastąpi jedna 
z pierwszych figur dawnej dyplomacyi francuskiej. Mó­
wią równie o zmianie pana de Hubner w podobnym du­
chu w Paryżu.

Wczoraj było liczne zgromadzenie wieczorne u hr. 
Buol, ministra. Znajdowali się na niem prawie wszyscy 
zagraniczni posłowie.

. Bierliu 28 listopada.
•p Sejm ju tro  się otwiera. Minister spraw wewnętrznych 

z a p r a s z a  p u b l ic z n ie  d e p u to w a n y c h  e w a n g ie l i c k ic h  i k s i to -  
l ick ich  na  n a b o ż e ń s t w o ,  k t ó r o  d la  p e r w s z y c h  w tumie
dla drugich w kościele ś. Jadwigi o godzinie 10%  się 
odbędzie. Z k ośc io ła  deputow ani udadzą się w prost na 
zamek królewski,  gdzie w tak zwanej sali białej król o -  
sobiście połączone Izby zagai; poczem deputowani zbiorą 
się w salach zwykłych posiedzeń dla tymczasowego u -  
konstytuowania się i oznaczenia najbliższej sessyi. W ięk­
sza część deputowanych je s t  już  dziś obecna. Widać‘ to 
z ruchu w hotelach i restauracyach. Dla przybywających 
deputowani tutejsi lub mieszkający w stolicy najęli oso ­
bne lokale dla tymczasowych narad f rakcyjnych, używa­
j ą c ,  każdy stosownie do swego koloru ,  swoich dawniej­
szych lub przyszłych politycznych przyjaciół. Są to pierw­
sze zawiązki stronnictw sejmowych. Dotąd trzy tylko 
z nich rozróżnić się dają :  ministeryalne, czyli konserw a­
tywne umiarkowane; junkersk ie ,  czy l i  konserwatywne 
śc is łe ,  zwane także absolutystycznem; i konstytucyjne li­
b e r a l n e ,  czy l i  o p p o z y c y jn e .  B liżej o z n a c z y ć  ich jeszcze 
nie m o żn a .  R ó ż n ic e  wystąpią dopiero w czasie obrad. 
Równie i stosunek liczbowy później dopiero określić bę­
dzie można. F rakcye katolicka i polska nie mogą być do

żadnego z powyższych stronnictw policzone, lubo do j e ­
dnego lub d rug iego ,  stosownie do kwestyi obradowanej, 
przyłączyć się mogą. Interes ich je s t  odrębny, zasady 
pewne i s ta łe ,  a to nietylko polityczne lecz i moralne, 
przedewszystkiem wymiar słusznej sprawiedliwości ma­
jące  na celu. Posłów polskich będzie w Izbie II. H  6 do 
18, licząc do 14 z Księstwa, dwóch do czterech z Szlą- 
ska i Prus zachodnich. W Izbie I. będzie ich 5 ; wszyscy 
razem tworzyć zapewne będą ,  jak dawniej,  osobne jtó łko  
za se jmem, w którem obradować się będą poprzednio 
wszystkie ważniejsze kwestye, mające przyjść do obrad 
publicznych. Pomiędzy posłami polskimi znajdują się bar­
dzo różnorodne żywioły J wręcz sobie przeciwne dą­
żności. Spodziewać się należy, że wobec istotnego dobra 
kraju osobiste opinie ustąpią i nie przedstawią przykładu 
rozdwojenia.

Dziwnym będzie skład teraźniejszej Izby I., uważany 
pod względem swej legalności konstytucyjnej.  Dotknąłem 
już był dawniej tego przedmiotu. Nadmieniam dla pamięci, 
źe wedle konstytucyi Izba I. powinna się sk ładać z parów, 
1)  przez koronę dziedzicznie lub dożywotnie mianowa­
nych , 2) przez wyborców najwyżej opodatkowanych, 
3)  przez rady gminne większych miast wybieranych. Tym­
czasem teraźniejsza Izba pierwsza składać się tylko bę­
dzie z dwóch ostatnich kategoryj,  to je s t ,  z 90 posłów 
ziemskich i z 30  miejskich, w ogólo z 120 posłów wy­
bieralnych. Korona dotąd nikogo niemianowała, nie mó­
wię już dziedzicznie lub dożywotnie, lecz ani czasowo, 
na rok je d e n ,  przez który publikowane przed kilku mie­
siącami prawo wyborcze dla pierwszej Izby ma obowią­
zywać. Stało się to z powodu, źe jak  wiadomo pierw ­
sza Izba ma uledz zupełnej reformie, i dotyczący pro­
jek t praw a, zostawiającego tworzenie się Izby pierwszej 
woli k rólewskie j, będzie jednym z p ie rw szych , które rząd 
sejmowi do przyjęcia przedłoży. Wszakże przepis kon­
stytucyjny wyżej wspomniany ma dotąd moc obowiązującą; 
ogłoszone prawo wyborczo ściąga się tylko do kategoryi 
posłów wybieralnych; skład zatem obecny pierwszej Izby 
me je s t  zgodnym z literą prawa, i z stanowiska konsty­
tucyjnego rnoźo być słusznie przez drugą Izbę zaczepiony 
w razie, jeżeli pomiędzy Izbami w kw estyach  prawodaw­
stwa nastąpi jakowe nieporozumienie. Z drugiej strony 
jakże korona ma powoływać parów dziedzicznych i do­
żywotnych, skoro Izba pierwsza teraźniejsza rok tylko 
jeden  ma egzystować? Jakże powoływać ma parów cza­
sow ych, na rok je d e n ,  skoro o takich niemasz mowy 
w konstytucyi? Nie pozostało nic innego do zrobienia, 
jak  niemianować żadnych, chociaż i to niezgadza się z kon- 
stytucyą. Wszakże koronie wolno było przepisu tego nie 
dopełnić ,  i samym deputowanym wybieralnym zostawić
r e p r e z e n t a c y ą  w  I z b i e  p i e r w s z e j .  B y ł a  t o  j e s z c z e  n a j ­
mniejsza sprzeczność; uniknąć jej zupełnie musi być z a w -
sze trudno tam, gdzie przepisy prawne nie trwały, lecz 
tymczasowy mają charak ter,  a konstylucya pruska takie 
właśnie piętno nosi dotąd na sobie. Spodziewać się na­
leży, że w obecnej legislaturze tymczasowości tej po ło­
żonym będzie koniec, w tych przynajmniej częściach bu­
dowy konstytucyjnej, które są filarami gmachu całego.

N. Pan był w tym tygodniu w Frankfurcie n. O. dla 
oddania os ta niej pogrzebowej usługi zmarłemu tamże je ­
nerałowi i ministrowi Thile. Jest to rzadki przykład, że 
monarcha udaje się kilkanaście mil w drogę dla uczcze­
nia pamięci zmarłego swego sługi. W  Frankfurcie czyn 
ten kro a sprawił wielkie wrażenie i spowodował liczny 
zjazd obywateli z prowincyj. Dwór sprowadza się w bie- 

ącyin ygodniu do Charlottenburga. —  Cholera znów się 
pojawiła , p0 zupełnem na kilka dni ustaniu, niepowięk- 
sza się jednak.

Przegląd Polityczny
W Poniedziałek nastąpiło otw arcie sejmu pruskiego

w Berlinie przez m in is tra-prezydenta; lubo do ostatniej 
chwili spodziewano s ię ,  źe król mową od tronu otworzy 
zgromadzenie. Mowa zawiera zapewnienie, że budżet u ło -  

ony Jest wedle rzeczywistych potrzeb i dawnego po-  
rZ^k ł ’• tu<̂ z‘e^ oszczędności. Traktat wrześniowy nie po-  
zys a jeszcze na nieszczęście wszechstronnego przyję­
c ia ,  a e rząd pewny jest przyzwolenia kraju, pod w zglę-  

em p o i y k i  jakiej się trzyma. Przyobiecane są projekta 
yczące się d róg ,  ordynacyi gm innej,  powiatowej i p ro -

n r o /T f 118 " 6J’ '  prganizacyi Izby wyższej; ten ostatni 
p j , ma na celu uwolnienie korony od ograniczeń nie 
uzasadnionych interesem kraju. W ogóle rząd dąży do 
zajęcia s atiowis a niezawisłego od stronniczych dążno- 
c i ,  a z j e  nej strony nie naruszania prawnej wolności, 

z drugiej zaś me osłabiania władzy królewskiej przez 
podział jej. Prawna droga rozwoju konstytucyi, daje bez­
pieczeństwo i trw ały  skutek.

Ostatnie wyrazy mowy o niedopuszczaniu podziału w ła ­
dzy królewskiej,  obudzają mniemanie, i e przyjdzie do 
przedłożenia obszernych zmian pod względem form r e ­
prezentacyjnych. Właśnie też zwraca powszechnie uw a­
gę artykuł G azety L ip sk ie j  w tym przedmiocie skreślony, 
który tein większego nabiera znaczenia , iż go zaleca pół 
urzędowy organ pruski die Zeit. Artykuł ten zamieszcza 
program stronnictwa Izb przyszłych, które liczyć będzie 
na wsparcie całej większości ministeryalnej. Głównemi 
tego programu punktami są następujące: Zjednoczenie
władzy w koronie, uchylenie form parlamentarnych, r e -  
prezentacya kraju w formie dwóch c ia ł ,  z których pier­
wsze z nominacyi królewskiej niby to Izba pierwsza lub 
Rada państwa, drugie z reprezentacyj prowincyonalnych, 
klore zawierać w sobie mają żywioły miejskie, wiejskie i 
korporacyjne. Inicyatywa praw należałaby do pierwszej 
Izby do drugiej tylko głosowanie nad takowemi i przy­
zwalanie podatkow, bez szczegółow ego rozbioru za ka­
żdym razem pozycyj budżetowych, bez rozbierania mia­
nowicie budżetu wojennego.

Również coroczne zgromadzenie Izb ,  należy do części 
ustawy zmianie podlegać mającej. Już Cor. Bur zwraca 
uwagę na kosztowność takowego zgromadzania corocznie, 
tudzież iż urzędnicy wybierani,  muszą znaczną część ro ­
ku poswięcic pracom prawodawczym, z opuszczeniem 
czynności administracyjnych.

O sprawie celnej z różnych stron nadeszło wiadomo­
ści zgadzają s ię ,  iż zamiarem również koalicyi jest u -  
trzymanie Związku celnego i podatkowego, źe pierwszy

frTkla h a y . r a byĆ "Z ' at 1 2 ’ 1 Źe aba raze™ zawrą traktat handlowy z Austryą, na podstawie ułożonego
w Wiedniu projektu etc. K

Wiedeńskie dzienniki podają jako pogłoskę io  hra f i * ££
r o p n i e . , ,  w którem prosi o
Francy i, naprzeciw nowej powstającej dynastyi. Do F rohs-  
dorf przyby wa teraz codziennie mnóstwo le g io m  stów 
z Francy, dla powzięcia instrukcyi, jak  się  zachować 
mają po ogłoszeniu cesarstwa. * zacnovvać

—  Najważniejszym dzisiaj faktem z Francyi jest ar

S J l Z n U . '  ' POWOd" ^ “ r ó c n i ,  c e i ó J ,  t " ,
głównie punkta zwracają w nim uw agę; naprzód chara­

d e 0 tchnąCy, Pok°je m ; powtóre zapowiedź prawie

KSVSS 2'Xn T "  '  £
niek°stS1dn l HCZy .osta!ecz,,eg °  rezultatu głosowania ten 

i ,dnia znanym- Wszakże do 27go wieczór

2gi grudnia. WSza zaP0łV>ad<ine jest  na dzień

Wiedzącym co nauka a co sztuka znaczy, 
tym co wszystkie dla nich poświęcili tchnienia 

t o ż  dziś począć, co zdz ia łać?  Umrzeć —  lub w rozpaczy 
Wyprzysiądz się na zawsze poety imienia.

I jam przed laty po tych gajach chadzał 
Gdzie G óthe , Byron i Szyller śpiewali:
I jam się przy nich krzepił i odm ładza ł:
Ależ to byli wieszcze doskonali.
Ich g łos mię darzył zapałem
Jam się im dziwił —  lecz niepodrzeźniałem.
I z tój tak bujnej a roskosznej niwy 
W yszed ł n a s z  A... i Z.... treściwy 
Ale gdy pierwszy olśniony od sławy 
Zastęp młodzieńców sprowadził ruchawy,
1 gdy zaw ołał  stojąc na ich czele 
„Razem młodzi przyjaciele.*

Odtąd już słowik nie śpiewa — lecz płacze —
A wróble, dudki,  sowy i puhacze
Taki wrzask w zn ios ły—  z dziedzin przywłaszczonych,
Taki je tuman przed światem zasłonił;
Ze pierzchły muzy z gajów poświęconych,
I syn pięknej Latony łzę  rzewną uronił.

Dawniej gdy piśmiennictwu wiek przyświecał złoty, 
Trzeba było nauki, zdolności i cnoty.

*iś pochleb lwom lub lwicom — krzycz głośno, pisz śmiele 
Zyszcdą cię na r ?k.ach nosi<$ wielbiciele,
Choćbyś* .pok*ask * hołdy równych tobie braci:  

n>eznał języka podobnie jak  oni,

Dorobkowicz w Kijowie dzieła twe zapłaci:
I nie jeden z nich rozdział czczość gazet osłoni.

Dawniej... Lecz l e p s z y  p r z y k ł a d :  może on przekona. 
Oto masz z Odysseją P r o m e ty d io n a .
Wszak to są arcydzie ła; wszak lat dwa tysiące  
Przedziela te utwory. Tam płód oklepany 
Starca ,  co żebrał chleba. Tu swe czucia wrzące 
Złożył w świeżych obrazach wieszcz orłem przezwany. 
Wybieraj. Ty się śmiejesz —  wszak wybór nie łatwy  
A tyś golów pow iedzieć: S zew cze !  pilnuj dratwy.
Nie przeto z czci naleźnćj zostaniesz wyzuty;
Niech śpiewają natchnieni — ty SZ?J dla nich buty.

Z tpgo zg ie łku ,  z zgorszenia ,  rozterk i żałoby 
Przejdźmy stary kolego między przodków groby;
Może, g d y  już przek roczym  śm ierte ln ośc i  bramy,
Jana z Czarnegolasu z Krasickim spotkamy,
Może gdy z sarkofagu wieko się odchyli 
Twój i mój ulubieniec zjawi się Wirgili;
Może do Woronicza trafimy ustroni,
Może Dant nowe piekło przed nami odsłoni;
Może gdy przed Brodzińskim oba razem staniem 
Braterskiem letnich ziomków uczci powitaniem!
Wszystkie nasze zaszczyty, wszyscy nasi wieszcze 
Umilkli lub śpią w grobach — a my źyjem je sz c z e /

Oto (przebacz źe świeżej nie przemilczę rany:)
L eg ł nam mąż z pobożności i poświęceń znany.*)

*) Ta wzmianka stosować się zdaje do zgonu X . K. Anto­
niewicza. ( P R )

Nie jedna go wśród ludzi szczyciła zaleta- 
Żołnierz , obywatel, mąż, ojciec, poeta
Gdy matkom dz iecin , , .  • ’ P ~ “ •
Bogu wreszcie poświęcił swa6 z T f f  “ 08? 3r’ 
Rzadkiej cnoty z a k < > £  i L ą ,  ,n° ŚC 1 siły’Gdzie cie h , /  zakonnik i kapłan bez skazy!
Tam on b iee ł  7 . rozsza ,a ł> gdzie mord i pożoga, 
N p L  c g z k rzy*cm w ręku — a jego wvrazv 
Ileż J  ■WalSZych Przestępców zwracały do Boga 
Reż dziwów spełniła serdeczna wymowa! *

l i e J  Stanął " aJP,orwszy na zgliszczach Krakowa 
jeszcze meprzebrzmiały bystre jej potoki 

A )uź gmachy z popiołów rosły pod obłoki,  
p.n gd y zguhna zaraza sroźafa nad W ar tą ,  

ierwszy skoczył bez trwogi w je j paszczę otwarła- 
I rzed  nim od kroci ofiar odbiegła zatrata ,
On krocie do lepszego przygotował świata 
I sam zdrów tu powrócił. W tym go wieść zaskoen, 
Ze znów potwór wskrzeszony mnogi Jud zabiera 
Więc spieszy na swe miejsca, nowe boje toczv *
I z męczeńską koroną wśród walki umiera 
Tak żołnierz najwyższego — tuż przy in,,„ .
Zwiódł bój ciężki, zwyciężył ^  padł ^  wyłomie.

Przebacz; zbyt ciężka żałość przvonlnu^ .
I ja  pod je j ciosami pióro moje kruszę ^  z?>



C Z A S .
skiej,  lord John Russell oświadczył,  źe przystaje na po­
prawkę lorda Palmerstona do mocyi p. Villiers. Toż sarno 
uczynił kanclerz skarbu p. D’Israeli. W  piątek dyskusya 
toczyła się dalej, nie wielki przedstawiając interes. Lord 
John Russell rozwinął powody, które go skłaniają do o-  
świadczenia się za rnocyą Palmerstona. P. Cobden wystąoił 
przeciwko niej gwałtownie, widząc w niej otwarte wrota 
do wynagrodzeń dla ziemskich właścicieli,  i powstawał 
na wnioskodawcę, że się sprawie wolnego handlu prze-  
niewierza. Mimo tego moeya p. Villiers została odrzucona 
a mocya Palmerstona przyjęta większością 464  głosów 
przeciwko 53. Tak więc powiedzieć można z Timesem  
i e  lord Palmerston s ta ł się panem sytuaeyi.

P. D’Israeli zapowiedział na piątek 3 grudnia przedło­
żenie swojego finansowego planu.

—  W edle Gazety Sabaudzk ie j ,  towarzystwo przedsię­
biorców angielskich ofiarowało 65 milionów lirów na bu­
dowę kolei z Lugdunu do Chambery i Genewy. —  Izba 
deputowanych przyjęła prawo o kredycie z roku 1851, i 
wszystkie kategorye passywów potwierdziła. Adwokat 
Cattaneo z sądu apelacyjnego w Casale, skazany został 
na 10 miesiecy więzienia, za rozpowszechnienie pisma: 
„Filozofia rewolucyi“ przez Ferraris.

Etna wybucha coraz gwałtowniej na nowo. Strumienie 
lawy płyną jedne za drugiemi, ostatni zastygł tuż pod 
Montefinocchio. ______________

W iedeń  3 9  listopada. Przez powstanie nowego 
zakładu kredytowego w Wiedniu pisze O st-D eutsche  
P ost, rozdzielone będą atrybucyc które nigdy się ze 
sobą połączyć  nie dały, tj. ułatwienie kredytu pu­
blicznego i kredytu prywatnego. Bank nieochybnie 
będzie d ą ży ł  do celu sw ego  jakim jest przywróce­
nie dawnego zaufania biletom swoim; a wśród dą­
żenia ku temu celowi będzie mógł rozprzestrzenić  
swoje czynności eskomptowe. Ale nie można się tu 
spodziewać ograniczenia rękojmi jakich się od ban­
ku w ym aga, coby właśnie  sta ło  na przeszkodzie do 
dopięcia pow yższego celu. Tymczasem nowa insty-  
tucya bierze na siebie wspieranie kredytu prywatne­
go w sposób jaki bankowi nie s łu ży  i dozwolonym  
mu być nie może. Tak jak w  naszym przemyśle 
mało zwracają uwagi na podział pracy, tak również 
w  przedmiocie kredytu nie rozróżniano dążeń. Bsnk 
może i powinien wprawdzie nie bez pomocy zarządu 
skarbow ego, pieniądz swój który stracił na warto­
ści, przyprowadzić do w artcści monety brzęczącej jak 
to dawniej miejsce miało. N ow y zaś zakład kre­
dytowy powinien wprowadzić w cyrkulacyę zamarły  
ruch wekslow y i postawić go na dawnym stopniu 
ułatwiciela interesów’, to jest aby s ta ł  się  uzupełnie­
niem obiegu pieniężnego.

—  Od niejakiego już czasu u k a z y w a ł y  się w ob ' e -  
gil dokładnie n a ś l a d o w a n e  f a ł s z y w e  b a n k n o t y  nsj- I 
n o w s z e j  ( 5 e j )  formy na 1 0  złr.; teraz zdj bano fa ł ­
szerzy w Peszcie  i pzegled i znaleziono formy, pra- 
sv, papier ze znakami wodnemi i schwytano 6  osób 
mających w tej fabrykacji udział.

— G az. Z agrzebska  donosi, że na synodzie kar- 
łowickim obrano archimandrytami p. M azirewicza do 
Temeszwaru, p. Iwaczkowicza do Ar,idu, p. Kengc-  
lacza do W e .se c z a  i p. Stojkowicza do Budy.

i
,]®. zamieni się w  stanow czą  j nowa dymastya y. a s i a 
dzie na tronie świętego Ludwika; mylę s ię ,  wedle  
orzeczenia Senatu p ebiscyt 7  listopada nie zapro-  
icad-za Cesarstwa, ale je przyw raca  i konty nu je ja-  
ko rząd prawowity, tak, i e w pewuym  w x .,|e,l,.ie 
rządy Ludwika XVIII i Karola X  policzone zostaja 
de ju re  do faktów re w blucyjUycb.

„W szelako, gdyby pod tym nowym rządem, usta­
nowionym bez mojego udziału> c |10,lzi4o Ĉo u’„ •
jedynie o to, abym niezależnie brał udział w uchw a­
laniu praw dla mojego kraju, zastanowiłbym sie je­
szcze , co mam począć; ale tak nie jest;  jako depu­
towany pow ołan yjestem  do sprawdzenia regularno-

cL Z -tlw a  1 pada> t0 i i8t do ogłoszenia

„W  obec takiego zobowiązan ;a w łożonego na Cia­
ło  prawodawcze, a które mniemałem być- poza za ­
kresem jego  czynności, wahać się już nie mogę; s k ła ­
dam więc mandat deputowanego i proszę przedsta­
wić dymissyą moją komu należy.

„Koledzy moi niemogą w ą !pić o szczerym żalu, 
jak. uczuwam opuszczając ich grono. Niemniej prze-

pow.edz.ee .m że  przychylność jaką mi okazywali,  
n.e tylko poczytuję sob.e za zaszczyt ale i za Jocie-  
szaiąea dla Drzvszłości Lr..:..  o,.

Niemcy.
Dzienniki berlińskie piszą pod względem obsadza­

nia duchownych posad w Szląsku pruskim: „W edle  
mniemania, które się powszechnio w katolickich kle-  
rykalnych kołach naszej prowincjd rozpowszechniło,  
rząd zrzek ł się w § 1 8  konstytucyi pr^wa przed­
stawiania wyboru, potwierdzania i obsadzania posad 
kościelnych, co dawniej mu s łu ż y ło .  W tej mierze 
kardynał-książę-arcybiskup bar. Uiepenbrock, w s z y ­
stkie w obrębie jego  dyecezyi wakujące p sady du­
chowne, które daw niej obsadzane były  wspólnie przez 
rząd i kościół rozdał wedle w ła s  ;ej woli. O Inosi- 
ło  się to najbardziej do benefieyów, które przed znie­
sieniem klasztorów z posadami temi b y ły  związane,  
i względem których patronat należał w łaśnie  da-  
wnifjszemi czasy do tychże klasztorów. Po zniesie­
niu klasztorów duchowieństwo mniemało, be patronat 
tych posad należy się z prawa kościołowi to jest  je­
go reprezentantowi, w łaściwem u biskupowi dyecezyi. 
Takie zrozumienie co się tyczy Szląska nie mogło  
uzyskać w  rządzie przyzwolenia, gdy owszem rząd 
również w naszej prowibcyi rości sobie prawo do 
patronatu. Z  tego niezg dorgo wyiłumaczenia kw e-  
styi ze strony w ład z  świeckich i duchownych, otwo­
rzy ła  się jak mówią organa diicliownę, koresponden- 
ęya, przyczem p. ministerItaumer zagroził  arcybisku­
powi procesem, jeżeli tenże i nadal tak jak od chwil.' 
zaprowadzenia konstytucyi powyższe benefieya w ł a -  
snowolnie rozdawać będzie. Rezultatu tej sprawy  
czekają z ciekawością."

F r a n c y a.
P a r y ż  2 6  listopada. Wspomniony wczoraj list P. 

de Kerdrel, w  którym składa mandat deputowanego, 
znajdujemy dzisiaj w e  wszystkich dziennikach. Oto 
jego brzmienie:

„Panie P rezes ie ,
„Za kilka dni w ład za  doczesna  Ludwika Napoleo-

j.) ■ . ■ — .-—-i — ■ '■owua pojednani.* uu:u.jicKii,
n rzyjm i an.e 1 rezesie itd. Audran  de Kerdrel.
—  W  jednej z urn wyborczych departamentu Dur- 

°gne, znaleziono votum tak wyrażone: „Etiamsi

c o Z i& Z T  0,0,M i “  ‘ " r“ le  “ ż ) t a ’

Dzisiejsza g ie łd a ,  jeszcze mniej pomyślna od 
wczorajszej. Renty 3 u/0 spadły  o 7 5  cent., na 8 4  
Renty 4 %  proc. o i  fr. 15 cent. na 1 0 5  fr. 7 5  c.

R o s s y a.
L loyd  pisze z Kalisza 3 4  listopada. O bw ieszcze­

niem jeneralnego intendenta czynnej armii j e n e r a ł -  
poruczmka lychanow skiego  w  W arszawie, dzień 3 2  
b. m. był ostatnim terminem zawarcia umów o do­
staw ę wszystkich prowiantów do magazynów Króle-

do B  W u  Ci5as 0,1 du,a 1 3  st>CZIliado października 1 8 a 3 .  Kontrakta te w o łv u e łv
CO w szrakżfWSnie ‘li™* ‘ P udnio^ y  c m v  zbóż ,w szak zt  nie d ł u g o  p o t r w a ,  bo w  ogó l e  k u p c y  i
spekulanci me uganiają się za zakupnem.

Jeżeli dzienniki niemieckie mówią o sile wojska  
zw iązkow ego, to nie obojętną będzie czytelnikom,
którzy zapatrują s ę na wojenną potęgę Rosyi w mia­
rę daw nego o y sienni i i law njc li o p i a i j ,  kiedy mus/a­
no w teui państwie ściągać wojska w dalekich po­
chodach ze Wschodu, dowiedzieć się, że Rosya jest 
obecnie w stauie w ciągu kilku tygodni stawić na 
granicy na wszelki wypadek, zupełnie uzbrojoną i 
zaopatrzoną armię z 3 4 0 , 0 0 0  ludzi.  S ą  to cztery  
pierwsze korpusa piechoty ze swoją jazdą i artyle-  
ryą stojące w Królestwie Dolskiem i ldtwie to jest  
w dawnych posiadłusciach Korony j \ \  j^s Vl 
sk'—  11.....■'1—  ' • ‘--------  ’

A z y a.
Z O e?h ?a T ry e*łs k a  donosi co następuje: „Dziennik 
że  Dost \ i  ?y "081. I J  uwierzenia w i«domość 
Ksimf. JV' 0,ian!ie‘J kaza ł  w iększą  część mieszkańców  
hv ^.|,i|,VV’?TI?.or’łować 1 największe czyni wysilenia ż e -  
że sam d • f,**’ Dziwniej jeszcze brzmi to Co ten-
rosviski Ẑ “n,k dodaj e ,  że  do Balkh przybył ajent 
ganami. * ° ry Sl  ̂ St‘Hr# 0 z w i^z e *c przyjaźni z A f-

Ga*>. 1 ryestsk a  także nad tein czyni uw agi:  Gdy­
by wiadomość ta potwierdziła s i ę ,  byłby to n o J y  
dow ol twierdzenia, które w podobny'* przypadki  
dawn,ej ,uz u tr z y m y w a ć  było  z pewnością z jednej 
a z a p r z e c z o n e j  drug,ej stroiiy. Mówin]y £  o u s i ło :  
wan,ach Rosy. rozciągnięcia w p ły w u  sw ego aż ku 
Indusowi i znalezienia pewnego pu„ktu oparcia w tych 
ważnych dla Anglii okolicach Azyi centralnej. P. Kaye  
w wybornej swojej historyi wojny .-.fg.-uustańskiej, 
aiiąa w tym przedmiocie uczynił wzmianek, a utrzy­
mują też że  prędzej nie powiedział on całkowitej  
praw dy aniżeli przesadził. Mają s ę znajdować zda-  

m.11 g0 *utentyczne akta dowodzące, że  Ilosya nie 
} u przed r. 1 8 3 8  miała nadzieję zajęcia silnego 

stanowiska w Afganistanie, ale naw et,  że aż do rze -  
f;!;™ . /  .utrzy “>ywała w  każdym obozie angiel-
Dowi edzb>nń o g(ir taj ny ch ajentów swoich.  
K'hnl »in ir* R °sya  zwraca oczy nie na
n r t p h  « "*• K "ndahar> 1 że  *ż do r. 1 8 4 3  nie j e d e n
przebrany ajent rosyjski tam przebywał. Gdyby,
mówią nareszcie, wypraw a do Chiwy nie była  s p e ł -  
z ła  na niczetń, a Anglia nie była  energicznie w y stą ­
p i ła ,  juzby w Kabulu i Kandaharze rosyjscy mini­
strowie rządzili. Balkh stolica chanatu w południo­
wym 1 urkestanie, dotykającym odeółnocy llurhary, 
od zachodu i południa Heratu, Kandaharu i Ka­
bulu, sta łby się na przypadek powtórzenia pro­
jektów rosyjskich ważnym punktem do rozpoczęcia  
działania. Jest to g łó w n e  miejsce na drodze kara­
wan A z y i ,  przez które utrzymywaną jest komunika- 
cya z Heratem, Kibulem , Pesząwerem  itd . YVAzvi 
miasto to uchodzi za najstarożytniejsze na świecie  i 
d la tego  nos. nazwę Omul-Belad tj. matki miast.

skiego. Do w ó d z ca ui i ty c h korpusów są jenerałow iel  
S ie v e r s , Pan.utyn, Otteuberg i Osten-Sacken, a na 
ich czele marszałek książę t *skiewicz. Dwa inne 
korpusa piechoty, tudzież korpusa gwardyi i grena-  
dyerów prawie tyle liczące co pomieuione 4  korpusa, 
gotowe są do wymarszu nieco późnej z powodu ich 
oddalenia, a mocna rezerwa z l .czaą kawał ryą mo­
że  w  krótkim czasie zebrać się w p 0jsce j ty |„a 
straż stanowić. Organizacja w’»jska rosyjskiego jesi 
zatem w  taki urządzona sf^sob> że  na każdy wypa­
dek państwo to gotowem być może ze siłiuni sw o -  
jemi wystąpić i u,e możua mu dziś x;irxucić powoj .  
nego uzbrajania się.

Czytamy w piśmie A ustria: 2  wiarogodneg > do­
wiadujemy się źród ła , że Cesarz rosyjski potwier­
dz ił  projekt poprowadzeni* kolej żelaznej z Charko­
wa do Teodozyi na koszt Prywatnego towarzystwa.  
Zarazem dozwolono b u d o w a ć  kolej z Odessy do Kre-  
menczuka nad Dnieprem pod warunkiem przedłuże­
nia jej do Charkowa, skąd równocześnie rozpoczętą  
ma być kolej do Moskwy. 1 rzy s t . ń Teodozvi orzv 
Ujściu morza Azowskiego w m o r35e Czarne, j,-st bar- 
uzo bezpieczną i nie zamarza. c . f h#wW  ̂  ̂
Rosy, sciągnąiby się w te strony, a traciłahv t6|n
znacznie Odessa przez niewątpliwy wzrost Teodozvi.  
Bogate pokłady węgla kamiennego w ,r|)b(.rnii Ę k'a .  
terynosławskiej i nad Donem nie tylko wystarczyłyby  
na potrzeby kolei w  o w y c h  okolieaj.b jg w  drze­
wo ubogich, ale pr/y  niewątpliwej 8W0jej dobroci 
»fały by się niezawodnie przedmiotem znacznego han­
dlu wj'wozowego.

Pod dniem l o g o  listopada Cesarz zamianował 
W. Ks. Maryę Miko^ajewnę Prfizydentem cesarskiej 
akademii sztuk pięknych. Posadę tę p iastow ał,  jak 
wiadomo, mąż jej książę Li uehtenbi rgski.
, Tajny radzca poseł w Paryżu pan Kisielew o-  
trzymał order Śgo  Włodzimierza 3ej klasy w dowód  
odznaczających się zasług  położonych w urzędo­
waniu. J

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  1 grudnia. P rzed  p.ir4 tygodniam i odbyła się 

p róba  ndocarn . wyrobu p. Z ieleniew skiego, wedle angielskiego 
m odelu „ G arre tta  i syna“ . Pom im o, i e  użyto do próby  koni 
me włożonych do k iera tu  i n iezbyt silnych, m łocarnia wprowa­
dzona w ruch, zadowolnila zgrom adzonych w łaścicieli ziem skich. 

28  m inut wynułócono kopę jęczm ienia koszonego, chwastem
i m ierzw a t«Ł mocno zanieczyszczonego i w węzły zbitego ie  
do cep Z trudnością dofożyć go można b y ło ; V m i d t  n ie ’zo! 
staw ił nic da życzenia; na drugą próbę wymłócono kopę żyta

U  M achina ta  m a za s<>bą tę  wyższość, i i  w ka-
! todole może byó ustaw ioną i z miejsca na  miejsce łatwo 

przeniesioną. S iła  koni, poruszająca m łocarn ię , może być zara­
zem użytą na wiewnik i sieczkarnię. W yrób  p. Z ieleniew skiego 
przekonyw a, że machin rolniczych nie mamy potrzeby sprowa­
dzać z zagranicy, a  od gospodarzy tylko naszych zależy u trzy ­
m ać fab ry k ę , k tó ra  rolnictw u i przem ysłowi krajow em u wielkie 
przynieść może usługi.

K apitan  sta tku  am erykańskiego „ S u p e rio r“ znużony z łe - 
mi rezultatam i połowu wielorybów w zwykłych w odach, puścił 
się pod koniec r. 1 8 4 8  na  północne m orze podbiegunowe przez 
cieśninę B eringa. Po k ilku  tygodniach , kapitan  Rays w rócił 
z ogromnym ład jn k iem  tran u  i rogu rybiego. N atychm iast ame­
rykańscy zeglarze poznali ważność tćj wyprawy i w 184  9 roku 
lo 4  okrętów  z 5 0 0 0  ludzi w ypłynęło na  północ. F lo ta  ta  przy­
wiozła z sobą 2 0 6 ,8 5 0  beczek tran u  i 2 4 ,8 6 1  centnarów  rogu  
rybiego. W  roku  1 8 5 0  powtórzono tę  próbę z  lepszym jeszcze 
skutkiem  a  pomuno kilku przypadków  w tych nienależycie zna­
nych okolicach m orza , zyskano 2 8 3 ,6 8 0  beczek tranu i 36 5 AO 
cent. rogu rybiego. W  r. 1851  w artość zysku licząc w t o ’stra ­
tę  okrętow  oceniono na przeszło 9 mil. dolarów  ( i  8 mil z ł r )  a 
jeden  śm iały człowiek zbogacit kraj o tę  sum m ę, i rozszerzył 
handel z k tórego kilkanaście tysięcy ludzi ciągnie zyski.

Z Concord w N ew -H am pshire, m iejsca zam ieszkania dzi­
siejszego prezydenta Stanów  Zjednoczonych, piszą: Gdy tu tejsi 
dem okraci dowiedzieli się o w ybraniu jen e ra ła  P ierce, nie było 
końca radości, sam jed en  tylko wybrany zachował spokojność i 
p rzy ją ł depeszę zawiadam iającą go o rezultacie wyboru bez 
zmiany wyrazu twarzy, a i e  to  było w wieczór, p rzeto  poszedł 
prosto do łóżka. Je n e ra ł P ierce  je s t  człowiekiem  nadzwyczajnćj 
prosto ty  i obejścia uprzejm ego, lecz bez przysady. P rak ty k a  jego  

j adwokacka przynosi mu obfite dochody, z k tórych wszystkie 
; oszczędności idą n a  wsparcie ubogich. Ci co go blisko znają, mó­

wią', i e  mu z jeg o  2 5 ,0 0 0  dolarów , k tóre  jak o  prezydent po­
b ierać  będzie, n ic nie zostanie. Żona jego  je s t  słabow itą, i d la 
togo m ieszka on wraz z nią i małym synkiem  swoim u  jednego  

: fabrykanta  powozów w Concord, gdzie się t ć i  stołuje, 
i —  Koleje żelazne połączonych królestw  W . B ry tan ii, przy­

niosły w pierwszych lO ciu  m iesiącach b. r. 1 3 ,3 6 9 ,7 0 8  fnt. 
szt. dochodu (około 5 60 m ilionów z ip .) czyli o 3 4 2 , 0 0 0  fnt. 
szt. więcćj aniżeli w odpowiednim  peryodzie zeszłego roku. 
Równoczesny dochód w ia ta c h  1 8 5 0  i 18 4 9  wynosił respective 
11 mill, i  9 '/a  m ili. fnt. szt.

_ P r z y j e c h a ł !  d o  K r a k o w a  od dni» 30*o do te o  rrad n ia*  
S tan isław  Mąkolski z Pawlikowie. Antoni Tettm »ie r « Tarnownl
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Piotr K rzeezunowicz Dr. med. z Drezna. D aryusz Poniatow ski ze 
L w ow a. Maryanna B a r a n o w s k a  z Polski. I jn a o y  Keller z żoną 
z  Tarnow a. Leon T e t t m a i e r  z Łopuszna. Karolina Łubkowska 
ze S łupca. F eliks P i a s k o w s k i  ze Lw ow a.

W y j e c h a l i :  L u d o m i r  C i e n - k i  z  żon^. do Okna. S. Reiss, Julian 
Roszkowski d o  L w o w a -  hrabina P .tooka do Poznania. Anna
Majewska do W a r s z a w y .  Edmund hrabia Ziohy do W iednia. S tani­
s ł a w  S z o z e p a n o w s k i  do  a s s .

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
K r a k o " '  30 li sto p. Dowóz ciągle nieznaczny z powodu dróg 

b lo tn irtyc11, kupujący przybywają już w znaczniejszej liczb ie , za­
pewne d |a zakupna na ówięta, g.tzie konsumpeya znacznie się zw ię­
k sza . Zyto i pszenica lepiej płacone po 15 — 20 kr. nad ostatnie  
ceoy  i mocno poszukiwane; natomiast jęczm ień prawie nietknięty. 
Sprzedino żyta 50!)—000 korcy , którego cześć * w syp ek , cześć  
za ś z wozów i płacono je  po 7 • / . ,  7 % , 7 ’/ , .  Pszcnioy ty leż lub 
może nieco więcćj po 8%  — 9% . Nader piękne wyborowo ziarno 
około 80 korcy płaoono po 9% złr . Jęczm ienia do 100 kcrcy po 
5 i, 6 z łe . Groch nieco lepiej p łacony i więcej szukany, ale za­
pasy tutejsze są  nader mało i dla tego znacznie groch przepłacano, 
bo po 8 % —8% , a nie było go jak kilkadziesiąt korcy. J a g ły  ró ­
wnież sprzedawano po sta łe j cenie od 10— 11 '/4 z łr . Owies mało 
sprzedawany, a w cenie niezm ienny. W  ogóle targ dzisiejszy7 nie 
może s łu ży ć  za miarę cen zb oża , bo dnwóz b y ł s ła b szy  niż ż ą ­
dania, i parę je szc ze  targów  będzie zapewne podobnych- przed 
św iętam i. Targ koni liczny, i na kupujących nie b rak ło , ale ceny 
bardzo niskie, bo utrzym anie koni na zime kosztow ne, a m ało ko­
rzystne. 2 0 — 30 koni chłopskich sprzedano po 6 — 15 z łr . Koni ro­
boczych średnich około 20 sztuk po 15— 35 z łr .

C E N Y  Z B O Ż A  
na T a rg o w ic y  p u b lic z n e j  w  K le p a r zu  p r z y  K ra k o w ie  

w  tr z e c h  gatu n kach  p ra k ty k o w a n e , w  mon. kom o.
111. Gatun.

W  KRAKOW IE  
dnia 30 listopada 1852 rokn.

Korzec p sze n ic y ................................... || 8;45|
„ „ jarej do siew u
v *y t a ........................................
„ jęczm ienia  
„ ow sa  . . .
„ grochu
» J»gieł 
„ bobu
n w J ki •
„ tatarki .............................
„ prosa ..............................
„ rzepaku zim owego . .
„ rzepaku letniego . . .
„ z ie m n ia k ó w ..................

Cetnar siana w agi krakow s.
„ s ło m y  „

Gar. spirytusu z op łatą  
„ okow ity  
„ m a sła  czy ste g o

Kopa Jaj k u r z y c h .........................
D rożdży w anien, z piwa marców  

„ „ „ dubeltów.
K a szy jg cz . m ia rk a .........................

„ częstoch .................................
„ pszennej . . .
jy perłow ó) . . .

* „ tatarce, całój
„ „ przetartej

P ę c a k u ..................
Mąki z pod krupek . . .

Sporządzono w biórzc Kommisaryatu T argow ego , 
D elegow ani O byw atele: Kommisarz Targ.

H en ryk  S ch m id t. T eo fil W e sp er .
J ó z e f  M ro sz k ie w ic z . S ie rm o n to w sk i  Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  z  dn ia  1 g ru d n ia .  Metaliki 5-proc. 

94% . — Metaliki 4 V, -  proc. 84 %. — M etaliki 4 -p r o e . 14% . — 
4-proo. * 1850 r. 92%  — 2% -proc. 49% . — 1-proo. 19% . 
z oiągn. z 1830 r. 250. 302% . — Augsburg 1 1 6 ' / , .— Londyn 
11 kr. 28. P aryż 136% . — A kcye Bankowe 1339. — A kcye
kolei żel. półn. Eerdyn. 240. — P ożyczka z r. 1851 lit. A 9 7 7 , , .  
B. 112% . — O st-Donan Dampfsoh. 726.

K a r o  k r a k o w s k i  2go grudnia. Banknoty 9 0 V3. Pruski kurant 
1 0 2 ' / , .— Im peryały  ros. 34  gr. 1 5 . — Ruble srebr. 100. — 
Dukaty 19 z łp . gr. 15 — L isty  Król. Pols, z kup. dają 1 0 1 / , ,  
żądają. — L isty  zast. galic . z kupon, dają 91%  — żądają 92. 
C w anoygery stare 1 0 3 '/,, now e 104.

K a r s  l w o w s k i  z dnia 25 listopada. Dukat holend. 5 z łr . 26 k r .— 
Dukat ces. 5 z łr . 31 kr. — P ółim peryał ros. 9 z łr . 30 kr. — 
Rubel ros. 1 z łr . 51 kr. — Talar pruski I z łr .  4 ) kr. — Polski 
kurant i pięciozłotów ka 1 z łr . 22 kr. — Kurs listów  seat w gal. 
etan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 po 90  
*,ł’r- — kr. w m. k ,— Sprzedano ,100 po — z łr . — kr.— D a­
wano za 100 z łr . — kr. — — Żądano z łr . 90 kr. 30.

K a r s  w ie d e ń s k i  z dnia 30 listopada”. — M etaliki 94% . — Nowa 
pożyczka. 84% . — A kcye Banko wied. 1333. — Akcyo kolei żol. 
sz l. 241 */4. — A gio od z ło ta  21% , od srebra 157/s .

K u r s  w r o c ła w s k i  z d. 30 listopada. Banknoty austryack. 8 8 2/3 ż. 
Banknoty polskie 9 8 '/, ż. — L isty  zastaw ne polskie dawne i 
nowe 98% , d. — L isty  zastaw ne poonań. 4% 105'/, ż . , dto 
3J%  97%,, d. — Kolej K rak .-górn o-szląs. 90 d.
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Okręgu III. M ogilskiego.
Stosow nie do art. 52 ust.

(1544)
jgilskiego.

o w łoś. usamowol. i na zasadzie art.

12 ust. hyp. z r. 1841 w zyw a m ających prawo do spadku po n ie- 
gdy Jędrzeju Strzałb ie  w łościan in ie , szczególnićj z domu i gruntu 
m orgów 20  prętów 167 obejmującego pod pozycyą 2  Tabelli we 
w si Sulechow iee zam ieszczonego, aby z prawami swemi do spadku 
tego w przeciągu m iesięcy  trzech zg ło s ili s ię ,  po up ływ ie bowiem  
czasu tego, pnmieniony spadek zg łaszającej się T ekli z S trzałbów  
i Kasprowi Dańcom jako sukcessorom  praw w "połowie przyznanym  
zostanie. — Kraków d. 7 września 1852.
( 3 )  Sędzia prez. P. S lizo w sk i.  — W . K orczyński, Z.

(1 5 7 2 )  O B W I E S Z C Z E N I E .
P I S A H Z  C E S .  KRÓL. T R Y B U N A Ł U

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
Podti je do publicznej wiadomośc i ,  iż na żądanie  

J a n a  i Ju s tyny  Skowrońskich  małżonk ów obywatel i  
M. K ra k o w a ,  na s a ty s f a k c ją  summy z łp .  i 5 0 0  pro­
centów i kosz tów sprzedany zostanie dom w P ó ł -  
wsiu Z w ń r z y n i e c ,  przy Krakowie  pod L. 9  w Gm. 
VII I  -wiejskiej położony,  w  drodze  przymuszonego 
w y w ł a s z c z e n i a ,  własnośc ią  Fr anc is zk a  i Jul ianny 
Krzywdz ińsk ic h  małżonków będący ,  którego granice  
sa  na s tępujące :  g raniczy na północ  z gruntami PP.  
Norber tanek na Zw ie rzyń cu  w ła s n o ś c ią  będącymi,  
od południa  z drogą  publiczną przez  P ó ł w s i e  Z w i e ­
rzyniec p r o w a d z ą c ą ,  od wschodu z realnością N. 1 0  
Woldona  w ł a s n ą ,  od zachodu zaś  z realnością N. 8  
Drożdzowskiego w ła sn ą .

Za ję c ie  tego domu uskuteczni ł  S t a n i s ł a w  Sie rmon­
towski  c. k. komornik sadowy aktem z dnia S I  maja 
i następnych  1 8 5 2  r. Warunk i  zaś  Iicytacyi jak nie­
mniej cena szacun kow a tegoż domu wyrokiem p ra ­
womocnym c. k. Trybunału  W y d z i a ł u  II z dnia 2 0  
s ierpnia 185Si r. za twierdzone  są  nas tępujące :

i) Cena s z a c u n k o w a  domu w P o łw s iu  Z w i e r z y ­
niec przy Krakowie  pod L. 2 9 8 / 9  v. 9  w  Gm. VIII  
wiejskiej położonego,  ustanawia się na p ie rwsze  w y ­
woła nie  w  summie z łp .  4 0 0 0 ,  k t ó r a  to r e n a  s z a ­
cunkowa w braku  licytantów do “/a części  zniżoną 
zostanie.

Si) Chęć l icytowania mający z ł o ż y  na vadium 
część  szacunku to jes t :  kwotę  z łp .  4 0 0  w  monecie 
bieg w  kra ju mającej  w e d łu g  kursu do monety pol­
skiej ,  w czasie  Iicytacyi od z łożenia  którego to v a ­
dium jedynie sp rzeda ż  tę popiera jący Sk owro ńs cy  są  
wolni.

з )  N a b y w c a  zap ła c i  podatki  z a le g ł e  do skarbu 
publ icznego,  jeżel iby się jakie o kaza ły  za  rok osta ­
tni s tosownie  do przepisów p r a w a ,  tudzież zap łac i  
wsze lkie koszta popie,rania Iicytacyi do rąk  i za kwi­
tem adwoka ta  ta kow ą  popiera jącego ,  j ak ie  w y r o k a ­
mi z a s ą d z o n e  b ę d ą .
j/f 4 )  W y p ł a t y  warunkiem 2  i 3  wyrażone ,  nabyw ca
potrąci sobie z w y J icy to w a n eg » szacunku , resztuj^-  
cy za ś  szacunek ,  w y p ła c i  za  assygnacyami s ą d o w e -  
mi,  po prawomocności  wyroku  klassyf .kacyjnego,  
w monecie srebrne j  polskiej lub banknotami ces.  au -  
stryackiemi w e d łu g  kursu do monety polskiej w7 c z a ­
sie w y p ł a t y  z procentem po 5/,„„ rachując  od daty 
nabycia.

5 )  Gdyby kto w ciągu tygodnia po s tanowczem 
przysądzeniu  nabytej  rea lnośc i,  o '/s część więcej  
nad wyl icy towany szacunek  zaof  a r o w a ł ,  ob ow ią za ­
ny jest  z łożyć  ta kow ą w r a z  z vadium w depozyt  
sądowy ,  i dopełnić przepisanych formalności.

и )  Niedopełn iający  któregokolwiek warunku  l icy-  
tacy i ,  nabywca  utraci  vadium i nowa l icytacya  na 
jego  koszt  i niebezpieczeństwo ogłoszoną  zostanie.

• )  Po dopełnieniu w a r u n k u  tigo i 3go  licy' tacyi,  
nabywca  otrzyma dekre t  d z i e d z ic tw a , i odtąd w sz e l -  
b d ,  r/i nabytej  realności  do niego na leżeć

S p r z e d a ż  rzeczona  o d by w ać  się będzie na au d y c n -  
cyi publicznej W ys ok iego  c. k. Trybuna łu  Wielkiego 
K s ię s tw a  K ra k o w sk ie g o ,  w  Krakow ie  przy  ulicy 
Grodzkiej  pod L. 1 0 6  posiedzenia sw e  od b y w a ją ce ­
go, o godzinie iOe j  rano ,  za popieraniem adwo kat a  
Adam a Gołemberskiego.

Do Iicytacyi rzeczonej  w y z n a c z a ją  się t rzy  termina:
A. na dzień 8  lutego I
2 .  na dzień 11 marca  / 1 8 5 3  roku.
3 .  na  dzień A2 kwietnia )

W z y w a j ą  się zatem na t akow ą l i cy t ac j ą  ws zyscy  
chęć kupna m a ją r j ’, tudzież wierzyciele pra wo r z e ­
czowe mający ,  aby się na p ierwszym terminie l i cy-  
tacyi zg łos i l i ,  i p r a w a  s w e  przy  ustanowieniu a d ­
wo k a ta  pod prek luzyą  złożyli-

K rakó w  dnia 1 8  l i s t o p a d a  1 8 5 2  r.
Wider akietoicz.

I n s e r & t y .

DYREKCYA
pierwszego c. k. uprzywil.

TOWARZYSTW ASSERCRACYJIYEGO
w  W iedniu.

G dy w edług istniejących przepisów , każden z w łaścicieli ka­
mienic pożarem  z dnia 1 8go lipca 18 50 r. zniszczonych —  
życzy sobie z funduszu przez R ząd na ten  cel przeznaczonego
zaciągnąć pożyczkę, obowiązany j est odrestaurow aną sw ą rea l­
ność Z  U  I ł C Z p  ■ C C /, J C  od szkody ogniowej w jednćm  z T o ­
w arzystw  A sekuracyjnych w Cesarstw ie A ustryackićm  uprzyw i­
lejowanych, przeto podpisany głów ny agen t pierw szego ces. kr. 
uprzyw. Tow arzystw a A sekuracyjnego w W ied n iu , zaw iadam ia 
niniejszćm  in teresow anych , iż przyjm ie w zabezpieczenie od szko­
dy ogniowćj w mowie będące realnośc i, jeże li takowe w edług 
przepisów  ogniotrw ałe są odrestaurow ane i b lachą m etalow ą 
p o k ry te , za prem ią roczną :

P° 7 g procentu od wartości dachów metalowych z w iązan iem ;
P° V4  procentu od w artości wewnętrznego zabudow ania;
P° 7 io  procentu od wartości m urów zewnętrznych.
K to  na la t pięc od razu  realność swą asekuruje, zapłaci prae- 

mią tylko za  la t cztery, p iąty  zaś rok  assekuracyi zostaje mu 
bezpłatnie.

W  powyższym stosunku ustanowioną została  ja k  najpom ier- 
niejsza op lata  od zabezpieczenia wszelkich innych budynków  
tak  miastowych jak o  i w ie jsk ich , gontem  lub słom ą krytych, 
niemniej od inw entarzy żywych lub rzeczow ych, od zapasów 
zboża, sprzętów  domowych i wszelkich innych ruchomości.

P ierw sze C. K . uprzyw. Towarzystwo A sekuracyjne w W ie­
dniu tak  z lojalności jak o  i z odpowiedzialności swój niem al 
całem u św iatu znan e , i pod wszelkim względem  w całój m o­
narchii A ustryackiój do T ow arzystw  pierw szego rzędu policzone, 
dało w nieszczęsnym  d la  K rakow a 1 8 5 0  roku dowód swój rze ­
telności i szybkości w wynagrodzeniu poniesionych przez pożar 
szkód nader znacznych, i odpowiedziało należycie położonem u 
w niem  zaufaniu.

D la  u łatw ien ia  przystąpienia do asekuracy i, w dalszój odle­
głości od K rakow a m ieszkającym , podpisany głów ny agen t T o ­
w arzystw a, zam ianował agentam i sw em i:

P P . K arola H aem pel w Bialój.
„ A ntoniego K asprzykiew icza w Bochni.
„ Jęd rze ja  Z atw arnickiego w B rzesku.
„ F r a n c i s z k a  S ta n is z  w  M y ś le n ic a c h .
„  F .  J ó z e f a  W ą t o r e k  w  W ie l ic z c e .
„ Ferdynanda S tap f w Podgórzu.
„ Antoniego Kaszycki w Chrzanowie.

Upow ażniając onych do przyjm owania podań asekuracyjnych, 
do udzielania bezpłatn ie inforinacyj i druków, zgo ła  do zastą­
pienia go we wszystkich czynnościach zabezpieczeń od ognia 
dotyczących.

Chcący więc z w szelką pewnością liczyć na odbiór wyna- 
grodzenia szkody, ja k a  go z wypadku ognia nieszczęśliwym  spo­
sobem spotkać m oże, zechce się zgłosić celem zabezpieczenia 
swój riichomój lub nieruchomój posiadłości do zwyż wymienio­
nych agen tów , lub tu  w K rakow ie do domu handlow ego pod

firmą:. A ntoni H o e lz t l ,
jak o  głów nego agen ta  pierw szego ces. kr. uprzyw. Tow arzy- 

stw a A sekuracyjnego w W iedniu.

(1555) Nakładem księgarni («-«)

Ferd. Baumgar
w KRAKOWIE wvszerlt

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
STAN BAROM, 
w mierze pa­

ryskiej spro­
wadzony do 

)• Reaumara.

STOP. CIEPŁA 

według 
Reaumara.

P R Ó Ż N O Ś Ć

pary wodnój 
w powietrzu 

czyli «

KIERUNEK
wiatru

i
natyżonio.

STAN

ATM OSFERY.

I

ZJA W ISK A

NAPOW IETRZNE.

ZMIANA TEM PER, 
w

ciągu dnia 

od I do
30 2

i 10 
6’■I

27” 912
267
847

+
+
+

2 ’”

2
2

6.9
53
56

wschodni słaby pogoda z chmurami 
pochmurno 

pogoda z chmurami
wieozorem  m gła  gruba +  6 * 4

B.EDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: KONSTANTY SOBOLEWSKI.

+  O1 2

na rok 1853.
obejm ujący także w szystkie św ięta kościelne, dni p o stu , od­
miany księżyca, kalendarze 1‘l i s k l  i żydowski, oraz

f l lH i l l  IltMOiWĄ..
Cena tego K alendarza zalecającego się ozdobnóm wydaniem  i 

pięknym  papierem  je s t  1 5  k r .  l t l k .
E gzem plarz w yciągnięty na tek turze , k o s z t u j e  £ 0  k r .

W ażna wiadomość dla posiadaczy a zorow , K ry ty c h  powozów  
dla chcących mieć obuwie skórzane nieprzemakalne.

Angielska Gummielastyczna tłostość
Patent Indian Rubber Grease o f William W ri-  

ylesworth §f Comp, in London.
W ysm arow ane ta tfu stośc ią  skóry nigdy nie przem akają, robią 

się giętk ie i miękkie — i nie pęk-Ją Jak po innój tłustoóci, obuwie 
zań nabiera prężności i niedołęga.

T łustoóć ta posiada i tę w ła sn o ść , żo najstarsze i najsuższe  
skóry różnego rodzaju mogą być użytemi.

Ta angielska gum m ielastyczna t ło s to ść  je st  w blaszanych pu­
szkach wraz z opisaniem.

W ielka puszka z łr . 2  kr. 30. — średnia z łr . j .  m ała  kr 36
m o ż n a  d o s t a ć :

w Krakowie K. Hermanna, w Tarnowie J. Jahna. w e L w ow ie J. 8  
Jurgensa — i J. S trom engera. w; Czerniowoach i S tan isław ow ie  
braci C zu czaw a , w Brodach H. Klobera, w B rzeżanaoh  Schubuth  

Merl, w Ż ó łk w i  K. C hnsttana. (1 4 8 1 -6 -1 2 J

w  d r u k a r n i czasu a n t o n i  CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


